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. M iłość i  m ałżeńskie  ś luby  p o łączy ły  Elizę * 
Kajstalszym z łu d z i ;  ale Eliza ubóstw ia ła  m ęża ,  a 
płoche jego życie nie zm niejszy ło  jej p rzyw iązan ia  
ku niem u. D ręczy ła  ją żałość , znano jej p rz y c z y ­
nę* ro je  m łodzieży  pośpieszyło  dobijać  się o za* 
szczy t  pocieszenia zdradzonej m ałżonki. , , \
Vf. P o m ię d zy  ty lu  jej czcicielami, celował Alfred 
rów nie p rzy jem nością  dow cipu  jak i postacią  u j­
mującą , s łow em  b y ł  n iebezp ieczny  dla ch w ie ją ce j  
się c n o t y , i  zdawało się że b y ł  od E lizy  na j lep ie j  
w id z ia n y , lubo jeszcze jej serca w zruszyć  nie u- 
miał. p rz e w id y w a n ie  każdego jej życzen ia ,  oka* 
*yw an ie  najżyw szej m i ło ś c i , nic go do u p ragn io ­
nego celu doprow adzić n ie  mogło. Eliza pozostałe



w ie r n ą  p łochem u  m a łżonkow i.  Z au fan y  w sobie 
A lfred  n ie  s t ra c i ł  n a d z ie i , w ied z ia ł  iż  często in* 
te re s  ta m  przem aga gdzie  miłość niczego dopiąć 
n ie  m o że ,  i  dla tego ten  sobie zam ie rzy ł  środek  do 
podb ic ia  serca dotąd n iezw yciężonego. Pew nego 
dn ia  g d y  sam  b y ł  Z E lizą  , mówiąc jej z ogniem o 
sw oje j m i ło śc i ,  jak b y  z n iechcenia pokazał bardzo 
k o sz to w n y  d i jam en t  k tó ry  m iał na palcu . Spo­
gląda na n iego Eliza z nadzw yczajną  uw agą;  jej 
w z ro k  pom ięszany sp o ty k a  Wzrok A lfreda ,  zdaje 
się m ocną w z ru sz o n ą ,  w zd y ch a  > b ierze  go za  rf* 
k ę ,  jakby  lep ie j  tem u  k le jn o to w i  p rz y p a t rz y ć  się 
c h c ia ła , zdaje się A lfredow i iż czuje ściśnienie te j  
r ę k i ;  z se rcem  p rze ję tem  radością, zde jm uje pow o­
l i  p ie rśc ień  i podaje go E lizie . E liza  okazuje  ra ­
dość ta jem n ą .  , , P rz y jm i j  ten  m a ły  upom inek  — 
zawoła A lfred  z zap a łem  — ty m  chętnie j ofiaruję 
go P a n i ,  że m i podaje  sposobność okazania P an i 
m oje j  m iło śc i ,  poświęcając jej p iękną kob ie tę  od 
k tó re j  go ©trzymałem w d a rz e . “

, ,O h /  jeżeli ta k  jes t  — rzecze z un iesien iem  
Eliza — p rzy jm u ję  go z wdzięcznością i bez żadne­
go s k r u p u ł u ,  bo ten  p ie rśc ień  j e s t  m ó j /*

, ,Jak  t o , P a n i ? "  —
, , D ługo  m iałam  go za s t r a c o n y ,  ale potem  

ezegom się te raz  d o w ied z ia ła ,  widzę iż odbył ma­
łą  p o d róż ,  i  dom yślam  się jaką  p rz eb y w a ł  drogę.
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, , P rzy s ięg a m  P a n i , iż ten  p ierśc ień  o trzy m a­
łem w po d aru n k u  od P an i  M . ’fr’fr4*

, ,W iem  o tem . Mąż mój w ywdzięczając  się 
Za grzeczność  te j  P a n i ,  podarow ał jej ten  pierśc ień , 
2 k tórego  ona Panu  p ew n ie  za podobną grzeczność 
Upominek z ro b iła .  Co do mnie w y zn am  szczerze 
iż go ty m że  sam ym  sposobem  p rz y ją ć  n ie  m yślę . a

A lfred zm ięszany odszedł w m ilczeniu . E liza  
jak  rozsądna  ko b ie ta  p rz y ję ta  w  w ieczór męża z 
miększą niż k ie d y k o lw ie k  grzecznością .  W  nocy  
gdy  mąż już zasnął spoko jn ie  wróciła  mu p ie rśc ień .  
Mąż obudziw szy  się poznał sw oje  b łędy  a razem  
delikatność E lizy .  Odtąd wrócił jej dawną m iłość .  
Alfred widząc H y m en  z miłością w zgodzie udał s ię  
gdzie  indzie j  szukać  pociech  i  k o b ie t  do pociesza* 
n ia .

List pewnego Chińczyka* 
do swego Przyjaciela.

P e w ie n  C h iń czy k  p rz y b y w s z y  do E u r o p y ,  
Wszedł p ie rw sz y  raz w życ iu  do sali gdzie baw io  
*o  się  g r ą .  P r z y p a t r z y w s z y  się d ługo  w s z y s t k a



nin co się fam  d z ia ło , odszedł z n a jw ięk szy m  sm u­
tk iem  i napisał do Chin l is t  następujący.

, , E urope  jczyko  w ie  chwalą się , iż ty lk o  czczą 
jednego' Boga. N ie wierzę tem u  , bo oprócz Bóstw  
ży jący ch  k tó ry m  niosą o f ia r y , 's ą  jeszcze in ń e  i- 
s t o ty  n ieżyw e k tó re  ubóstw ia ją  jakem  d o s trzeg ł  
n a  jednem  ich zg ro m ad zen iu ,  na k t ó r y  w szed łem  
p rzypadkow o. “  1 1

Widać w ie lk i  o ł ta rz  o k r ą g ły ,  p o k r y t y  su ­
k n e m  zielonetn i dobrze  o św ie c o n y ;  w o k o ło  n ie­
go siedzą różne osoby . t a k  jak m y  podczas nabo­
że ń s tw  dom ow ych . ‘ Gdym 'wchodził jeden z nich," 
b y ł  to  bez w ą tp ien ia  sam o f ia rn ik ,  rozkładał na 
s to le  m ałe x iążeczki k tó rę  t r z y m a ł  w ręk u .  W  
ty c h  k a r tk a c h  zna jdow ały  się i  o b razk i  ale bardzo  
zle  m alowane. Inne osoby k ład ły  podobneż k a r ­

tk i  i  ob razk i  p rz ed  siebie , i  p u s i a ł y  to być w y o ­
b rażenia  ich  B ó s tw ,  bo każdy  z p r z y to m n y c h  s ta ­
w ia  na n ich  o f ia ry  każdy w m iarę  sw o je j  pobożno­
ści. U w ażałem  iż t e  o f ia ry  b y ły  daleko z ręczn ie j­
s z e ,  niż t e  k tó re  tezy nią w sw oich  w ięk szy ch  św ią­
t y n i a c h . “  " -

, , P o t y m  obrzędzie  o  k tó ry m  ci m ó w i łe m ,  o- 
i ia rn ik  za trzy m ał się na  chw ilę jak  g d y b y  p rze ję ­
t y  t rw o g ą  ; w szyscy  p rz y to p m i  w lep il i  Oczy na n ie­
g o ,  oczekując na jego  poruszen ie  w  m ilczeniu  głę- 
b ok iem  i ja k b y  w ry c i .  Poczem  z każdą odwróć©-



. ? kartką przytomni różne i  niektórzy wcale sprze- 
?‘''*■' s °bie okazują uczucia, ci ztym , ow i dobrym  
U(bein przejęci. Ten b łogosław i n ieb o ,  tamten 

wzruszenie na kartkę swoją spogląda, inny zę- 
mi zg rzy ta ,  palce gryz ie  i nogą w ziemię tiipa.'^ 

Ale zaledwie sam Ofiarnik odwrócił pew na 
*L|onnicę swojej x iazeczk i ,  wpada w  w śc iek ło ść ,  
.Pie x ią ik ę ,  przewraca ołtarz i  przekleństwa rzu- 

Słychać ty lko  j ę k i , krzyk i,  narzekania, zda- 
^  s’2 jakoby z ły  duch w szystkich  opętał."

' * -  *.• - s > -

P r z y j a c i e l e .
i  **  r .  '  i  •» • •  i  i  »

Często mi się s łyszeć  d«je,
, ,N a  św iec ie  Przyjaciół mało."  
Mnieby się przeciwnie zdało,  

Więc powiem jak mi się zdaje. 
Posłuchajcie mojej rady , 
D awajcie u c z t y , b iesiady;
A wkrótce ze mną powiecie:
,,Co tu przyjaciół na św iecie  !,e

* > . ■ . . i  • . >• > • ' • • • • *

Miejcie dość z łota  k ie szen i , 
D aw ajcie , jesZcze, i  jeszcze t



P rzvjacioi u was n ie zm ieszczę 
Będziecie od w szystk ich  czczen i. 
Znikną błędy za szczodrotą , 
jsfawet pochlebstwa za z ło to ,
W ynęknych rym ach mieć będziecie. 
Co tu przyjaciół na św iecieJ

I ja liczy łem  ich  w ie le ,
Pókim  miał łaskę P lu tu sa ; 
C zcili w m ym  domu B achusa, 

J ed li, p i l i ,  przyjaciele.
D zisiaj zn ik li jak kam fora,
Lecz ich  znajdziesz u W iktora , 
ł  jeszcze m ów ić rai chcecie:
„M ało przyjaciół na św iec ie .'-

1 czyż to  przyjaciół w in ą ,
Ź e złoto  m iejsce zm ien iło?
Za nim  biegną całą s i łą ,

Z łoto ich duszą jedyną.
Bo. jest s ta ły c h , pow iem  śm ie le ,'  
Z łota  p rzy ja c ió ł, i  w ie le .
{ cóż? czy  jeszcze powiecie:
-Mało przyjaciół na św iecie .
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Ojczym do swego Pasierba.

Jędrusiu ! chciej te przestrogi 
Od twego przyjąć Ojczym a,
Co ojcowskiemi oczyiiia 
Życia td'ego iWażał drogi.

Zakończywszy la t trzydzieści 
W dojrzałym stanąłeś kwiecie,
A jak mnie dochodzą wieści,
Palisz się nd nowyrń świecie.

Pamiętam glos mojej m a tk i ,
Przestroga jej była taka: 
j,Synu/ nie łów wprzódy p taka ,
Póki nife będziesz miał klatki.l<

Zgadywani odpowiedź tw o ję ,
Już mam wszystko do wygody,
W modnych kolorach pokoje,
Krzesła > kanapy, komsuody.

Lustra, śerwantki, koszyki, y^azony,
Na przyjęcie mojej żony.

Wybacz Panie Jędrzeju! maćhoniowe fraszki, 
Nie są klatką, lecź tylko wabikism ua ptas/ŁL



So

Dwieście grubych dębów w lesie,
Więcej pożytku przyniesie0 
Niż polerowna podłoga,
Po której ślizga się noga.

Bo co mi ztad za,.korzyść , albo mojej nodze;
♦  * , * i

Ze ja przez most płucienny,po pokojach chodzę; 
Wolę srebrny do kawy dzban albo puchary, 
Na których są wybite Zygmunta talary.

Niź rznięty w groszek kosz szklany, 
Lub skorupy z porcelany.
Jędrusiu! kto się dziś żeni,
Niech się poradzi kieszeni.

a n e g d o t a .
*

Pewien podróżny przybywszy do zamku w 
Forney, był od Woltera jak najlepiej przyjęty. O' 
śmielony takiem przyjęciem oświadczył nazajutrz 
iż zamierzył sobie zabawić sześć ty® odtii w tak ro- 
skosznem miejscu. Wolter odpowiedział mu z u- 
smie'chem: ,,Niechcesz Pan jak widzę być podo-

. . .  . \ » » .  ■ ■* • * * * 1 \ ■ v ' v . s . K j  >
bnym do Don Kiszota; on brat oberże za zamki, 
ta n  bierzesz zamki za oberże.s<

\


